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Naredowmść nasza jest zs§|(fóona z dwtrćli stron. 
Z  jednej N iem ej, z drugiej MoskaJe wciskają sięSpo- 
między nas, silni swą potggą państwową tworzą dla 
siebie prawa i przywileje, pozbaw iają nas środków obro­
ny, aby w yw łaszczy^ z ziemi, wyzuć z języka, w yko­
rzenić obyczaj polski i na najechanym gruncie, na na­

s z y ch  kościach swoje panowanie zaszczepić.'
Że takie usiłowania nieprędko osiągają skutek, 

św iadczy liistorja. Szląsk od 500 lat oderwany od ma­
cierzystego łona1, dotąd przecież jest polskha. R zeczy ­
wistość jednak ostrzega, że wynarodowienie nie jest 
niemożebnem, "że usiłowania wrogów , którzy mają w szy­
stkie 'szansy za sobą i coraz więcej doskońala się 
w  swej sztuce —  nie są zupełnie bezskuteczne, i te nam 
na krańcach ojczyzny naszej! zagrażać mogą w  przjśfc 
szłóści Zagładą. W inniśmy zatem baczne zwrafisć okó 
na najwięcej! zagrożone stanowisko polsktosei i wszel­
kim usiłowaniom utrzymania narodowego charakteru 
p o ja w ić  .pomocną rękę. To nasz święty obowiązek.

Punktami naszemi najbardziej zagrożonemi są: 
z jednej strony nieszczęsna Litwa i cały*-tak zwany 
„K raj zabrany,“ z drugie* S zląsk , Prusy zachodnie, 
niektóre okolice W ielkopolskie.

Niepodobna w  pobieżnym  artykule rozw ijać całe­
go systemu walki z tym napływem obczyzny, walki, 
która na każdym  punkcie inną, bo zastosowaną do 
m iejscowości być  musi. W  tym artykule chcemy m ó­
wić tylko o Szląsku, o tym zacnym, poczciw ym  Szlą- 
slufl który sam w yciąga do nas r.ęce, który ma naj­
mniej sił odpornych. Szląsk pruski systematycznie jest 
germanizowanym przez prusaków; na >$zląskii austrja- 
ekim, pomimo uznanego w  zasadzie równouprawnieni^

narodow ości, narodowość, polska po macoszemu jest 
traktowa ną.

g r o d k ó w  przyjścia w pom oc Szląs.kow± nie mamy 
wiele, ale przy dobręjpw od się znajdą. Możemy wspie- 

\ rać pisma tamtejsze: ($mgzdk§ Cie^zphkq, K atolika, 
i m ożemy i powinniśmy dopomą|Aejtamtejszej m łodzieży 

do kształcenia się w  duchu narodowym, możemy je j 
ułatwić przystęp do naszych gim nazjów i uniwersytetów 

) w Krakowie lub Lwow ie. Panowie nasi mają pole 
/ okazanialsd^mnecenasami. Kilkanaście^1 albo kilkadzie- 
| siat skromnych stypendjów, wolnych od średniow iecznej 
i ą g °  warunku, że ubiegający się o nie musi koniecznie 
J by« szlachcicem, nie zrujnowałoby fortun magnackich, 

a otworzyłoby pole do pożytecznej dla narodu pracy, 
nie tej szlachcie, którą ma go aż nadto, ale korzystać 
z nie.gp nie chce, ale biednej m łodzieży Szląskiej, któ­
rą późnidj, skąpaną wprzód w naszyeh tradycjach i 

1 nadziejach, opromienioną potęgą wiedzy, nietrudno b y ­
łoby  nakłonić aby o w i e  sw ego  w ykszta łcen ia fodzin - 

; nym swoim poświęciła stronom —  aby w  nich była
' pikietą Polski i stróżem naszych świętości.

Słyszym y już odpowiedź, że to są Środki drobne, 
i środki nie niezifaczące w porównaniu z potęgą wpły- 
i wów, które działająyma ŹTigładę narodowości naszej na 
) je j kresach. 0|eż w  tem jest błąd' największy. W ato  

stawiona samej sobie, odcięta od wszelkiej pom ocy, 
pozbawiona naturalnego punktu oparcia w  wielkiej o j­
czyźnie narodowość polska na ^Szląskn, wbrew tylu
wiecznym  wrogim oddziaływaniom i prźyśladowmniom 
trzyma się, trwa i istnieje. Ma „w ięc w Sobie silę ży 
wotną, silę. przerodzoną, a prawie równą tej potędze

< która z nią-.walczy, kiedy je j przez tyle w ieków  nie
< uległa, i kiedy przed je j parciem tak powmli ustępuje.
J D osyć w ietf może być najdrobniejszego przyczynku do 
> tej siły, ażeby ją  zrównoważyć, dosyę szczerej a silnej 
) w oli ażeby ją  wesprzeć skutecznie. Jest to prawrn czy ­

sto mechaniczne, proste a jasne, prawmy- które się za­
przeczyć nic da, którego nikt iluzją nazwać nie może.
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Prawo to tłómaezy nam i wyjaśnia dla czego na Szlą- 
sku jedno skromne pisemko jest tak potężną dźwignią 
narodowości, dla czego jeden gorliw y apostoł polskości 
w ięcej sam naprawia i buduje niż forsowne środki 
rządowe, takie naprzykład. jak  rozporządzenie rejencji 
opolskiej, że każda szkoła w  której jest czwarta cześć 
niemców, a nawet mniej, musi być niemiecką, popsuć 
i zburzyć jest w stanie, —  dla czego jeden Miarka 
w  Królewskiej Hucie wywiera w pływ , który rząd bis- 
markoW.ski pragnąłby usunąć ofiarą choćby 100,000 
talarów. Drobne, bezwzględnie biorąc, siły takich apo­
stołów stają się potęgami, dodane do tej siły naturalnej 
jaką przedstawia w  ludach przywiązanie do narodowo­
ści, języka, wiary i obyczajuojezystego. W  takiem po­
łożeniu, w  walce takich dwóch żyw iołów  najmniejsze 
usiłowanie w ydać może ow oce nadspodziewanie wiel­
kie i pożądane. Praca zatem do której zachęcamy jest 
jedną z takich, które się 'najprędzej i najświetniej na 
korzyść narodowości naszej opłacić mogą i muszą, cho­
ciażby nawet okoliczności nie pozw oliły szeroko ich za­
kresu rozwinąć. Niechaj młodzież Szląska i Pruss zacho­
dnich, ogrzana tchnieniem ożywczem  naszego uniwer­
sytetu —  stworzy zastęp silny do walki z szerzycieła- 
mi kultury niemieckiej i stanie na straży granic ó M y - 
zny naszej.

WK Sabowski.

DROGOCENNA PAMIĄTKA
po

Auto nim BCalczewskim.

Było to przed laty —  jeżeli się nie mylę, 15tu, w W a r- (

szacie. (
N a jednym  z prywatnych muzykalnych wieczorów, którego )

przedmiotem przedwe^spego uwielbienia byl 13to letni wirtuoz, na- )
zwiskiem Napoleao, a najpowabniejszym urokiem zabawy wielce (
ukształcona sama gospodyni domu ^  nasłuchawszy się do syta dro- (
bnycb pasażów i trylów drobnego m istrza, kilku nas zgromadzo- )
nych cofnęło się w śjłąb salonu, a ztamtąd do gabinetu gospodarza j
domu, gdzie śród perłowej rosy tonów i wichru akordów rozpoczę- s
liśmy między sobą równie burzliwą rozmowę literacką.

Powprowadzaliśmy na scenę różnych autorów i ich dzieła, )
zasłużonych recenzentów i ich głębokie zdania, to o sztuce, to o )
piśmiennictwie, —  aż nareszcie, ja k  owa tęcza po gwałtownej ule- (
wie, zajaśniało, naprzeciwko słońca noezji, wspomnienie o Antonim j
Malczewskim, autorze „M arji.“ —  (

Przy tak sympatycznem nazwisku, krytyka umilkła i ustą- )
piła miejsca uwielbieniu i nieoceniopej zasłudze, jaka s'ę temu >
śmiałemu reformatorowi w dziedzinie poezji należała. S

—  Ż e też nawet wizerunku po Malczewskim nigdzie spotkać (
nie można! .. odezwał się jeden z naszego grona. ?

—  Albo autografu, —  dodał drugi.
—  Lub jakiejkolwiek pamiątkowej relikwji —  rzekł trzeci, j
N a to utyskiwanie —  gospodarz domu —  który zdawał się i j

dotąd obojętnie słuchać, niewiadomo, czy oddalonej muzyki, czy na- 't

sżćj rozmowy, powstał z sofy zielonej, swego ulubionego mibjscu 
wypoczynku, i ze zwykłą sobie powagą zbliżył się do nas i rzekł 
uroczyście:

—  Mylicie się jbiuowie. utrzymując, że Antoniego M alcze­
wskiego nikt nie posiada ani wizerunku, ani autografu, ani pamią­
tkowej relikwji z jego przedmiotów osobistych. To wszystko jest 
wiernie i dobrze zachowane...

—  G dzie?... u kogo?... zawołaliśmy prawie wszyscy jedno­
głośnie.

U  mnie, —  odparł z tą samą zimną powagą i pewnym ro­
dzajem dumy gospodarz.

—  TJ pana?... A  to rzecz szczególna, i nawet nie do daro­
wania, że tak drogich pamiątek nie objawiłeś pan dotąd nikomu, —  
odrzekło kilku, niejako z goryczą i wyrzutem.

—  Co do portretu Malczewskiego, —- ciągnął dalej gospo­
darz —  tego mimo najszczerszej chęci nie zdołałbym nikomu udzie­
lić ; a to z tej prostój przyczyny, że nie jestem  malarzem, chociaż 
wizerunek jego  oblicza głęboko mam wyryty w pamięci. W idyw a­
łem go bowiem często, kiedy będąc młodym, mieszkałem w domu 
mojego ojca, przy ulicy Orlej, gdzie miał swoje mieszkanie i M al­
czewski. Pamiętam dobrze tę twarz bladą z niewymownym l.yra- 
zem cierpienia. Na odmalowanie takiej twarzy nie portrecisty po­
trzeba, lecz malarza religijnego, któryby uchwyciwszy z takiego 
wejrzenia kilka charakterystycznych rysów, podnieść je  m ógł do 
apoteozy miłości i tęsknoty. Otóż widzicie panowie, że portret M al­
czewskiego zachowałem wiernie w pamięci, chociaż go światu udzie­
lić nie jestem w stanie,..

—  A  jakąż pamiątkę posiadasz pan po Malczewskim, zaga­
dnąłem niecierpliwie natchnionego gospodarza.

—  Pam iątkę?... h m !... T u zaczął się gospodarz namyślać i 
widocznie był niezdecydowanym, czy ją  miał pokazać, czy zamil­
czeć o niej. E h ! —  rzekł machnąwszy ręką, z widocznem wzru­
szeniem, —  dajmy lepiej pokój takim pamiątkom; budzą one smu­
tne o w ielK żu  Marji wspomnienia, —  bo są najwyraźniejszym do­
wodem jego przykrego losu.

—  Ależ prosimy, —  bardzo pana prosimy o pokazanie nam 
tój pamiątki... której pragniemy należną cześć oddać, f  cokolwiek 
ona przedstawia —  odezwało się kilku.

■— I cóż wam tak wielce chodzi o pamiątki, wizerunki i za­
bytki zmarłych geniuszów? ciągnął dalej gospodarz, z coraz w ię­
kszej!) ożywieniem uczucia. Ozy po śmierci dopiero tak wam pilno 
z oddaniem czci dla proroków ludu? Chcielibyście po zgonie swego 
śpiewaka ten piękny i błękitny obszar sklepienia niebieskiego pod 
którem bń ż f l  i nuetrj pomalować freskami jakiejś apoteozy jego  
ciężkiego żyw ota?... O doprawdy —  trudno pojąć, jak naiód na­
gle, bez wszelkiego przygotowania, przez jednę noc do cnoty w d zięk  *
czności wznieść się może, ltiedy wczoraj jeszcze ten sam geniusz *
w walce o chleb powszedni na łożii cierpienia duszę wyzionął. Ale  
cóż komu na tem zależy z czego szaleniec taki żyje, .cO swe je  w y­
zywające manifesta pisze w imieniu uczucia i praw przyrodzonych 
ludzkości, —  a pisze je  najgorętszą krwią swego serca i sokami 
swych rozgorączkowanych nerwów?...

Z  tego szkicu możecie panowie wymodelować sobie dokła­
dny obraz życia i usposobienia Malczewskiego, każdy według swe­
go wyobrażenia, —  rzekł gospodarz z przyciskiem i wyraźną go­
ryczą, —  a co do pamiątki, ta dla panów nie będzie tak bardzo 
ciekawą, bo podobne zabytki pojawiają się po każdym niemal lite­
racie w spuśeiźnie, obok jego wieńca bluszczowego i korony cier­
niowej.

—  No, to zapewne dzieło jego , powieść ukraińską uważasz 
pan jako tę spuściznę po śmierci wieszcza. Jestto wprawdzie naj­
droższy zabytek po Malczewskim, ale wcale nie rzadki, bo przy­
stępny dla całego ogółu, zagadnął jeden lakonicznie.

Na to zagadnienie uczuł się nasz gospodarz niejako do- 
tknięlym, a spojrzawszy na wyzywającego przenikliwym okiem, od­
powiedział :
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—  Diżiełko autora Marji matn oaohno w mojej bibliotece 
w kantorze, oprawne najkosztowniej ze wszystkich dzieł jakie po­
siadam: a pamiątkę po Malczewskim mam znowu osobno miedzy 
najdroższemi dowodami mojego imienia i przedmiotami mojego m a­
jątku. Zarnz- ją  panom pokażę; —  odrzekł z przekąsem.

Zwrócił się więc powoli do swego biórka, nad którego bez­
pieczeństwem zdawały się czuwać umieszczone nad nim portrety 
jego  rodziców, otworzył jednę z szuflad, nacisnął sprężynę i w yjął 
z kryjówki niewielką szkatułkę, do której kluczyk nosił przy de­
w izce. Otworzył swój sharbczyk z pewnem nabożeństwem i począł 
między jakiemiś ważnemi papierami szukać owej relikwji. W y ją ­
wszy nareszcie jakiś niepozorny papier, wielkości ćwiartki złożo­
nej we czworo, zbliżył się z nim do lampy stojącej na stole przed 
sofą i okazał go cisnącym się do oglądania tego dokumentu.

—  Cóż to za kartka, tak wysoce ceniona przez pana? ode­
zw ał się jeden z obecnych.

—  Czytaj pan, odrzekł gospodarz z powagą.
Odczytano treść rękopismu Malczewskiego, skreślonego w y­

raźnym i dość pięknym charakterem, od góry do dołu.
^  B y ł to jego  rewers na Złp. 500, wystawiony na rzecz ojca 

gospodarza, z datą, jeżli się nie mylę. r. 1825, z podpisem u dołu:
'•Antoni Malczewski, a z boku tego cyrografu: Książę K .... J  ki
jako poręczyciel.

—  W ięc  żaden z nich rewersu nie z a p ła c i ł? . . .  odezwałem  
się... nawet Książę poręczyciel?

—. Oczywiście źe żaden, kiedy dowód długu znajduje się 
w moim ręku —  odpowiedział właściciel rewersu...

—  A  więc pamiątka wartości złp. 500 —  przerwał jeden  
z gości.

—  O ! za p izwoleniem... omyliłeś s:ę pan grabo co do jego  
obecnej wartości, odpowiedział z determinacją bankier —  bo nim  
był gospodarz —  złożywszy nap o wrót ćwiartkę we czworo, z w7iel- 
kicm poszanowaniem. Tej spuścizny po moim ojcu, a pamiątki po 
Antonim Malczewskim —  nie oddałbym dzisiaj i za tysiące.

I schował ją  napowrót do szkatułki i  zamknął do biórka...

Lucjan Falkiewicz.

Ogólny rzut oka
na usposobienie polip czne ,Niemców w pierwszej 

połowie XiX w. i ich historjk Gerwimis
przez

E y g m u u t a  K l e i n a .

Myślą kierującą i tajemną, źe tak powiem, męczar­
nią w  postępie życia Niemców w  X IX  wiekn, była 
dążności jedności państwowej. Myśl ta, dążność ta, 
w ije się w  dziejach TOstatnich pięćdziesięciu lat, niby 
nić Arjadny, po której Niemcy szukają w yjścia z la- 

• biryntu życia politycznego. Lecz Niemcy, unosząc się 
nieraz zbytnim zapałem, jakiem ś febryczem  rozgorączko­
waniem w  tej dążności, sprzeniewierzyli się tradycji 
w iekow ćj, spuściżnie przodków. Takie poryw y pocią­
gały za sobą nieuniknione skutki. Porzucano zasady, 
których ziszczenie nadzieje zaw iodły; a m iędzy egzal­
tacją a rozczarowanym , tylko m ały był przedział. Na­
dzieja, niecierpliwość i rozczarowanie, oto trzy głpwne

( fazy w życiu politycznem tego szczepu w  X IX  wieku
c Patrzmy się na Niemcy z r. 18-15, pełne wrażeń z od

niesionych wojennych zdobyczy w walce, którą z pe 
I wnym rodzajem dumy narodowej nazywają „Befrei-

ungskriege,11 szczęśliwie, że im się udało zrzucić jarzm o 
mocarza zachodu, zajęte tysiącznemi projektami odro-

; dzenia się politycznego i społecznego, żyjące.- tylko na­
dzieją.

Znokom ici pisarze swemi pracami umysłowemi 
rozpoczęli cały szereg czynności dążących do oclrodze- 
niaą rco się odbiło w  icb stylu nowym, żywym , bły- 

i szcz;ącym, który doskonale wyraża to oczekiwanie ogól ■
| ne, jakie owładnęło wszystkie umysły Trudno się

w  nim dopatrzeć już tej pewagi, że tak powiem, do 
k torsk iej; tej wstrzemię^liw-ości rozsądnej, cechującej 
dawną szkolę, bo duch publiczny rozbudził się do no- 

ę wych form. Lądieik Boerne, zachwyca i podnosi umy­
sły czytelników sw oich , H enryk H eine, wstępując 

i w  ślady swego poprzednika, dziwną mieszaniną w erw y
poetyckiej ; b łyszczącego dowcipu budzi w Niemczech 

s duobg^rewolucyjnego, nie zagrażając jeszcze tradycjom
swego narodu. Jest to szczęśliwa chwila w  historji t y ­
cia germańskiego, pierwszy krok do now ego bytu. Je- 

| dnakowoż duch narodowy, znużony ciągiem bezow o-
) enem wyczekiwaniem, stał się coraz bardziej wym aga­
ją jąfcym. B ek 1)850 znowu w yw ołał u Niemców usiłowa-
( nia w  celu odbudowy politycznej, podw ajając zarazem

obawy m ezow stanu. Otóż znowu chwila przesilenia.
, Pośród tego rozgorączkowania febrycznego, z jednej
i strony, a oporu wytrwałego rządów z drugiej, Niemcy

zaczynają samym sobie przypisyw ać przyczyny niemo- 
l żności urzeczywistnienia swych nadziei patrjotycznych,
l targają się na tradycje swej historji i literatury, na to

żyoi3 kontemplacyjne i pełne mrzonek metafizycznych. 
s Postanowiono rozbr.t z cala swą przeszłością. Można-
) by  powiedzieć^'że to niewolnik zbuntowany, kruszący

kajdany. Precz z rozumowTan,.-imi filozoficznemi, 
precz z idealizm em ! oto ich hasło. Goęte i Hegel są 
uważani za bezpożytecznych przedstawicieli minionej 
epoki, za nieprzydatnych dla swego pokolenia. —  Po- 

) wstała nowra szkoła , która i-gwałtem  chce -wprowadzić
> jakiś rodzaj anarehji i materjalizmu, która na gruzach

dawnych mistrzów chciała postawne nową, mającą za 
program negację. Z  każdą chw ilą.szał ten coraz bar- 

f dziej się wzmagał. Młodomemcami są poeci polityczni
? „W as fur ein Sabbat, was fiir Larmen, man moęhte

meinen, es jeden die Ganse die das Kapitol gerettet 
1 habcn.“ Ęęzpocząl się przewrót w  dziedzinie te fia

umysłowego. Porzucano ideę Boga, by uwielbiać lu­
dzkość. Porzucano Indzkość, by  uwielbiać własne Ja. 

< Gorączka przewrotu doszła do najw yższego szczytu. Ale
\ znaleźli się pośród tego szalu w  dziedzinie filozofji i

nauk tacy, którzy nią nie zostali zarażeni. W  samej 
rzeczy, w ojczyźnie Leibnitza, spirytualizm nie m ógł 
zupelme zniknąć. B yły jeszcze szkoły uczone, protestu-
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jfące, aczkolwiek zbyt nieśmiało, wLeiasnym swym za- 
kresie, przeciwko nowemu prądowe Rewolucja lutowa S
otworzyła Niehrebm drogę czynu, na którą wej™, chcieli, S
dzięki inicjatywie kilku śmiałych ludzi. Niemcy ca- i
łe zgromadziły się w  Frankfurcie, reprezentowane przez )
swoich pełnom ocników w  parlamencie** narodowym. )
W szyscy zgroniądzeni uczeni, publicyśęi;, filozofowie, ^
łiistorycyj chociarż różniący się w  kilku dosyć ważnych 
zapatrywaniach, przejęci byli namiętnością, że t#l? po- i
wiem, odrodzenia'-ojczyzny. A le to, czego tylko pracą (
wieków dostąpić można, nie da się uskutecznić zawo- l
towanicm artykułu doraźnego jakiegoś prawa. Chciano (
gwałt zadać rzeczywistości i faktom w imię rozumu 
bezwzględnego, chciano gwałtem dekretować jedność. 
Skutki tego usiłowania by ły  dfisyć niepocieszające. 
Rozpraw y te w  parlamencie w yw ołały nanowo- niechęć j 
państw przeciw sobie, antagonizm między północą a 
południem, Austryi i Prus^ kościoła katolickiego i p i| ^  < 
tóstanckiego. Ci odrodziciele a, teut prix zniecierpliwić- < 
ni tern niepowodzeniem, zapomnieli o swoich liberal­
nych zasadach i podali’1 rękę demagogom. Jestto za- )
wsze, jak  widzimy, ta sama niecierpliwość, która jest j
przyćzyną ich błędów. Obrońcy jednośti, niemieckiej, ,
zw olennicy 'w olności politycznej osłabili tern dotychcza- <
sową jedność i podkopali wolność. Nastąpiła niebawem 
reakcja, odwet surowy rządu, który, spowodow any przez 
wybryki dem agogów , przy dusił gwałtownie buchają- ;
ey ogień patrjotyzmu i wolności, o tyle, o ile się ob­
jaw iał na zewnątrz. W idok ten jest w skmej rzeczy ^
smutnym. Smutnym zwłaszcza dla tych, którzy nie '
majac" żadnego udziału w błędach właśnie co przyto- {
czonycb, przez nie i d!a nich musieli cierpieć. Lecz 
byli i tacy, co nie należeli do grupy- stoików biernych. <J
Ci odważnie sprawy wolności bronili, a przejęci rbwnyiu 
zapałem, błędy ojciwzfay zarówno podzielając, wiernie 
na stanowisku swem wytrwali, występując równie sil- } 
nie, nieustraszenie, jak  na samym początku; pałując 
żądzą zbliżenia przeszłośai d o fgpyszłości byli gotowi na ?
nowel* podjąć sprawę, którą wczoraj dopiero przegrali. s
Takim  jest GeriMms, surowy krytyk literatura niemie- ?
ck ie j, polityk i publicysta, więcej nawet —  bisto- (
ryk naszego wieku. W ypadnie nam nieraz sprzeciwić 1
s ię 'je g o  zapatrywaniom, lub kwestjon ^ czog ó łow y m , <j'
ale nigdy uznania i szacunku odm ówić mu się nie g o ­
dzi. Obecna właśnie chwila zdaje m i 'l ig  b\ć najstóso- s
mniejszą, ocenić o g ó ln o  jego  działalność niezmordo­
waną. Przy obecnym sianie stosunków politycznych f > 
mimowolnie, nasuwa nam się praca ta pbd pióro. G‘ei'- 
winus podzielał wszysikie nadzieje, o których wspo- i
mnieliśmy; dał sie^ opanować -gorączce niecierpliwości, |>
która była źródlani tylu btędow ; a namiętność, zaślepię- \
nie, któremu uległ, dyktowały mu od p i e r w s z e - w y ­
stąpienia niesłychane błędy historyczne. Ale jprzynaj- 
mniej to mu prayznao^można, Łe stal niewzruszonym )
na swojern stanowisku, na straży swobód narodowych, \

w  pośrpfl bgollnego popłochu podtrzymując swój 
sztandar i niezachwianą wiarę w  przyszłó&ć. —  Bar 
dzo znaczna część ludzi wykształconych mało co sły­
szała o Gerwlnusie. Niektórym zaś przedstawia B ię  li 
jy lk o  jako autor dzieła o 'iteraturze niemieckiej, jako 
pisal'z surowy i namiętny, który rodaków swoich z pod 
w pływu urojeń mistycznych w ydobyć pragnie; jako ta 
ki, który pisząc bistorję poezji, na wzór napisu gro­
bow ego (epitapbium l, wrzuca nazawsze w  grób prze­
szłości bezpowrotnej cnoty kontemplttęyjne starej Ger- 
nianji, rozkazując nowemu pokoleniu odżyć Rowem 
życiem, życiem czynu. Nic słuszniejszego! Ale ^gdzież 
szukać tajemnicy tej namiętności? Jakież jest, według- 
niego, posłannictwo szczegółow e N iem ców ? jakie na 
znacza im stanowisko w  składzie państw europejskich? 
Jakaż jeSt, jednem  słowem, jego  filozofja liistorjftB Że 
ona na dnie pism jog o  spoczywa, nie uloga wątpliwości. 
Trzeba je j szukać w  pierwszych pismach jeg o  mło 
dości.

Gerwinus urodził się w  Darmstadzie 20 Maja 1805 r. 
Rodzice przeznaczyw szy go do stanu kupieckiego, dali 
mu odpowiednie temu zawodowi wychowanie. Po od­
bytych studjach przygotowaw czych znalazł umieszczę 
nie u kupca w  mieście rodzinnem; lecz talent jego  i 
usposobienie nie dozwalały mu pogodzić się ze stanem 
kupieckim. Z za kantoru kupieckiego, kiedyś miał 
w y jłć  historykiem literatury i przewodnikiem dueba 
•glermańskiega. >-l3rawda, że cośkolwiek z jego  pierwo 
tnego zajęcia mu się pozostało; lecz nie tyle, jak  sądzą 
ci,.k tórych  krytyka, jego  zbyt ostro dotknęła, że za­
wsze w  nim poznać subjekta handlowego, że ma brak 
poczucia poetycznego, że w arto lf prac um ysłowych ji 
tylko ocenia według ich bezpośredaićj, poż-yiocznośei: 
nareszcie, że napisał1, bistorję literatirm  w tym guście 
jak  się pisze albo raczej prówadzi książki rachunko­
we kupieckie. Są Pgzarzuty niesłuszne. Sam p. Hen­
ryk L aubef nie przyznawałby się teraz do nieb. Jest to 
rzeczą jednak pewną, a mówię to bez wszelkiej ironji, 
że pewne pfJymioty i strony charakteru Gerwinusa 
mimowolnie nam przypominają pierwszą jego  młodość. 
Znajdujem y bowiem u niego ścisłość i uczciwość stare 
go kupca niemieckiego.

(C isg ćUlszy nastijpi.)

OLEJ SKALNY W G A LO
przez

TVT ri.-rci -m -j H  Fi.f-t m. W Itliowskiego
Inieniera Cywilnego.

T J .

Że mamy w Galicji w łonie z:emi bogate zapasy 
oleju skalnego, jest to rzecz niculegaiąca zaprzeczeniu:
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lecz że w Galicji 'eksploatacja tego materjału odbywa 
się nieumiejętnie,, He do niej niezastosowana jest nau­
ka, lecz przećiwie, że nieświadomość lub przesąd kie­
ruje pracami nad poszukiwaniem i wydobywaniem  ma- 
terjaów .górniczych —  to rzecz wiadoma. Praca nie 
kierowana nauką, spowodow ywa niedostateczną produ­
k cję . Mdła produkcja w  obec istnienia bogatego goto­
w ego skarbu, jest uszczerbkiem dla rozwoju krajow ego 
dobrobytu, i w  obec mas zagranicy naraża nas na po­
śmiewisko z naszej nieudolności.

Powodow any względem  na dobro kraju i na do­
brą sławę jeg o  w  zakresie przemysłu, nie m ając innych 
osobistych celów  na widoku, pokażę wadliw ość eksplo­
atacji i podam środki je j ulepszenia, jakie wskazuje 
nauka i doświadczenia czynione tu u nas na gruncie 
i w  obcych ziemiach.

"Najracjonalniejsza ekonomja polityczna zabrania 
Rządowi prowadzenia na sw oje rękę ‘eksploatacji gór- 
nicznych. Prywatni przedsiębiorcy ułatwią ją  ta­
niej i korzystniej. Zadaniem rządu w  górnidźych spra­
wach jest : tylko dobrem p r a w ®  i przepisami, rozw i­
nąć i zabeżpicczyć®ten przemysł, i to w taki sposób: 
aby największa masa bogactw a podziem negS  jako k a ­
pitał leżący, jak  najprędzej na produkcyjny zamienio­
nym zfcśtał. —  Im lepsza ustawa rządowa, tern prze­
mysł rokuje więcej dobrego.

Co do sprawy naftowej, za przykład Galicji po- 
winnoby służyć prawodawstwo Amerykańskie.

W  Stanach Zjednoczonych, nie przesądzając praw 
użytkowania ziemi przez właściciela, co do powierzchni, 
każda okolica nłftjtowa dzieliła się poprzednio na czę- 

ISci obejm ujące naprzód 60 m orgów obszaru, później zni­
żonego do 30stu. Na-ftej przestrzeui, czy przedsiębior­
ca, czy też s a m " posiadacz własności, jeżeli chcą się 
utrzymać, przy wydobywaniu tego minerału, są obowią­
zani sześcioma ludźmi bezprzestamre pracow ać; 'a na­
wet pierwszą studnią do pewnej głębokości, w okre­
ślonym czasie, doprowadzić. r

Każda SÓsto m orgowa pijzestrzeń, jest jednością  
górnicza. Może ich przedsiębiorca po.siadfife ile zechce, 

-ale Zawsze pod warunkiem pow yżej wskazanym. Nie­
dopełniający tęgo, utraca prawo własności igórnicż;ćj, 
a pierwszy lepszy, za małą opłatą skarbową, wchodzi 
w  posiadłość taką jaka jest, ze wszystkiemi prawami, 
przez poprzedniego nabytemi.

ffljm  zaś Galicyjski uświęcił, nieaćpowiednie naj­
racjonalniejszym wynikom dzisiejszej nauki, dawne pra­
wo pojskie właściciela ziemskiego, pod pozorem jak o­
by  polepszenia losu wieśniaków i zabezpieczenia ich 
własności, według' dawnych statutów, nitTpdmnąc że qi 
przez uwłaszczenie, de faefty' weksli w jeg o  używanie. 
To właśnie powtórzenie oneffio prawa, nazwał prawem 
góóoiiczem, bo  do nafty. —  Z  'tej* wadlir&śtd skorzy­
stali tylko spekulanci. W  najpiękniejszych m iejscow o­
ściach oleju skalnego, pozakupywaii od wieśniaków

prawo eksploatacji, za bardzo niską cenę. Posiadają 
‘ tym sposobem po kilkanaście tysięcy morgów, i aby 
i zysk wyciągnąć^ sprowadzają kapitalistów zagrani- 
) cznyck; minując ojcowiznę, wynaradawiają nas odprze­

dażą już wiekuistą. Duże obszary stoją pustką ■—  ma- 
i ly  kapitalista niedopuszczony jest do eksploatacji. Ko- 
i mu wystarczyłaby SOto m orgowa przestrzeń, ten za­

chwycił tysiące m orgów, bez korzyści dla przemysłu.
Są właściciele ziemscy, w  których własnościach

nafta jest w idoczną; chwalą się z tego bogactwa, za-
) chowujifć go nietkniętym, niby jako rezerwf|na przy-
> szlość.

Słow em , ogólnym wynikiem owego prawa jest 
| zaspokojenie naszej największej słabości, jaką jest 

posiadanie; byle wielkiej własności, choćby miała leżeći 
l odłogiem na długie lata, na to jedyn ie , aby w niej
‘ gospodarzyć po swojemu.

Za najprędszem wydobywaniem  bogactw a ziemne-
> go, li tylko ze w zględów  ekonomiczny,cb, przemawia 
\ jeszcze i t o : iż przyzw yczaić trzeba konsumentów do

targu na miejscu produkcji, a w  tedy konkurencja 
( innych m iejscow ości będzie daleko trudniejszą. Gdy 

tymczasem wielką własnością górniczą, jaka się wytwo- 
) rzyła u nas, zatrzymując rozwój produkcji, siedziemjrj 
s ja k  skąpcy na ogromnej wartości ukrytej, niepomnig 
s iż lada chwila może nam w ypaść z rąk cały handel 

naftowy, skoro tylko drogi fżfelazne, doszedłszy- do m o­
rza! Kaspijskiego, dozwolą c z e r p a ł tam że, z nieprze­
branych skarbów, leżącego odłogiem  oleju skalnego.

Takie są skutki ciasnoty pojęć krajow ych pra­
wodawców, z których żaden nie patrzy dalej, nad obręb 
swej parafji* i swych parcjalnych interfeśów. Ztąd 
też, wszelkie wyzyskiwanie byle na dziś, jest u nas 
głównym  charakterem, a prąęa i wytrwałość, te dźwi- 

$ gnie bogactwa publicznego, zupełnie są tu nieznane;
) skąd, samoistność indywidualna, nepdtyzmem byw a za- 
i stąpioną.

)

II. *
Obok złego prawodawstwa, złe Jbst prowadzenie 

| przemysłu. Zdaw ałoby się iż W wielu miejscach za- 
zjjjjuszczanie świdra na 80®'/' 100% 2000 lub więcej 

t stóp, dla zbadania istnienia nafty, jest rzeczą n ib y 'n ow ą  
i bardzo możebną. W iercono już daleko głębiej, tam 
gdzie nauka na podstawie rachunku i wykreśleń orze­
kła u ż y te cz n o ś c i pewność osiągnięcia celu, nia(myląc 
się nawćt o kilka cali. D la e z e g o ^ d la  tegę, że' prze­
m ysłow cy naftowi stronią od nauki i nie wierzą tym 

 ̂ którży dobrze im radzą, wspierając się’ na napce. —  
l ..'Słyszałem takie zdanie dość często powtarzane: ,,Ze 
? tylko szczęście, tylko traf, może zaspokoić" nadzieję 

nakładcy, a wszyscy teoretycy i pismaki w  tej raate- 
i rji są* głupcami, jak  równie i ci. co piszą książki na­
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ukow e; bo gdyby miel? rozum, użyliby go dla siebie, 
a nie udzielali publice."

Pobudzony skutkami takiego smutnego stanu w y ­
obrażeń, oddaję pod krytykę m oje ogólne widzenie 
praw a bytu oleju skalnego w  G alicji.

Pochodź’ on z lignitu, mn.cj więcej dojrzałego, 
a dobroć jeg o  zależy od materjału z jakiego się utwo­
rzył. Na zewnętrznej stronie pod k ow y , jaką tworzą 
Karpaty od W isły, aż do Dunaju, charakterystyką na­
fty są okazy bursztynowe, które na północ sięgają aż 
do Bałtyku. Na południu Dunaj, a potem góry Buł­
garskie i Serbskie, zarówno bogate w  olej skalny, za­
trzymały prawie na miejscu, w  ścieśniętej dolinie, oka­
zy bursztynowe, szczególniej bursztynu czarnego, i słu­
żą za w skazów kę w  poszukiwaniu nafty.

Na tern zależy różnica między olejem  skalnym, 
m ogącym  być korzystnie przemienionym na naftę, a 
tym, który od czasu do czasu pokazuje się w  kopal­
niach lignitu nad Benem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

K R O N I K A .

Przedewszystkiem zanotować dziś musimy smutne 
lakta zgonu kilku osobistości, które swemi czynami, acz 
nierozgłośnemi, jednak pożytecznemi krajowi, zasłużyły 
sobie na wspomnienie. I  ta k : w Warszawie d. 12 z. m. 
zmarła Aleksandra Korpaczewska, w wieku lat 23., au­
torka wydanego w tym roku zbiorku poezyj, dość przy­
chylnie przyjętego przez krytykę, z którei artykułami, 
podznaczonemi pseudonymem Lesłaiwy, spotykaliśmy się 
nieraz w Warszawie po pismach. —

Jacek Siemieński, zmarł w majętności swej Żytnie, 
w powiecie Badomskim. Wydał on swoim nakładem książkę 
zbiorową, p. t. „K łosy i Kwiaty.“

Dnia 16 z. m. zrharła Hersylja Januszowska, ciotka 
Juljusza Słowackiego, a żona ś. p. Teofila Januszowskiego, 
który za związek Konarskiego skazany na karę śmierci, 
następnie za staraniem żony ułaskawiony i zesłany został 
na Sybir.

W Krakowie d. 18 z. m. zmarł lir. Adam Sko­
rupka, były Dyrektor teatru, w wieku lat 52. Teatr kra­
kowski, którym ś. p. zmarły kierował od r. 1865, wiele 
mu zawdzięcza. Nie podniósł go wprawdzie do takiego 
stopnia na jakim dzis 'stoi, ale można powiedzieć, dźwi­
gnął go z upadku. Przedewszystkiem umiał wybierać ar­
tystów —  a i to bardzo wiele znaczy- —  Ze śmiercią 
hr. Adama Skorupki —  kontrakt istniejący między nim 
a Bządem został rozwiązany. Jest więc nadzieja, że sce­
na krakowska przyjdzie do zupełnie świetnego stanu —  
pozbyła się bowiem znacznej sinekury, niezbyt korzystnie

j ua jć i rozwój wpływającej. Obecny Dyrektor przedstawia- 
\ jąey wszelką gwarancję na przyszłość, tuszymy, użyje 
| wszelkich sił swoich, a ma ich wiele, aby godnie odpa­
lą wiedzieć przyjętym obowiązkom. Stugębna fama głosi, ja­

koby Dyrekcja przejść miała na rzecz sukcesorów. Nic 
) przypuszczamy jednak aby podobny nonsens mógł istnieć. 
■ W takim razie teatr stałby się nie własnością publiczną, 

a prywatną —  spekulacją, a nie szkołą dobrego smaku. 
! Moglibyśmy przyjść do tego, że' trzyletnie dziecko zarzą­

dzałoby teatrem. Dla tego też wieść taką uważamy za nic 
( więcej jak tylko za bajkę.
j Kiedy już mowa o teatrze, to czy nie moglibyśmy
) prosić dzisiejszej Dyrekcji o jak  najczęstsze karmienie 

nas sztukami narodowemm*.. T oć to przecie najmilsze i 
j dla nas i jak  rezultaty pokazują, najkorzystniejsze nawet 

dla kassy. Korzeniowski, Fredro, jeden i drugi, Słowacki, 
? Chęciński i wielu iunnych, nie na to, spodziewam się, pi- 
> sali i piszą aby ich prace butwiały w bibliotece, lub żeby 
( mieli ustępować tu, na swoich śmieciach, niemczyznie i 
J francuzczyznie. Jesteśmy Polakami', więc kształćmy się i 

bawmy przeważnie na wzorach polskich. Za Kordeckiego, 
za Krakowiaków i górali, za Posażną jedynaczką  i t. p. 
serdecznie dziękujemy. Ale co nam np. po takiej: W y- 

j stępnćj matce, którą jeszcze, jakby na dobitkę, okropnie 
) psuje nieznośna gra p. Cybulskiego? I rzeczywiście, o ile 

cieszymy się z nabytku panien : Szaszkiewicz, Wolskiój i 
) pana Rawicza, o tyle najfatalnipj zawiedliśmy się na panu 

C. Gdzie się pokaże, wszędzie jednakowy —  zakatarzo- 
} ny, przesadzony —  prowincjonalny...

Próby wylewania w Krakowie chodników asfaltem 
już się skończyły i pokazały się praktycznemi.. Po co te 
próby? Czy nie lepiej by było, mając pomyślny przykład 
dobroci asfaltu w Warszawie, przystąpić odrazu do roboty 
na wielką skalę? A  Kraków gwałtem domaga się po­
rządku —  gdziekolwiek spojrzymy. NaprzykJad: Sukien­
nice, wszystkie rynki, podwórza uniwersyteckie, place pod­
wawelskie, przedmieścia i t. d. —  i t. d. Albo, co mają 
znaczyć te graty i rupiecie szpecące prawą stronę kościo­
ła Marjackiego3lna zewnątrz ?... Dla czego tego nie usunąć V

Dnia 20 z. m. w niedzielą, odbyła się we Lwowie 
konsekracja księdza grecko-katolickiego, Stupnickiego, na 
Biskupa Przemyskiego

W  Warszawie powstało znów w ostatnich czasach 
kilka nowych a pożytecznych wydawnictw. _ tak : pan 
Wacław Holewinski, Mag. Nauk Przyrodz. wydaje 
dwutygodnik : GorzMnictwo, Piwowarstwo i Itikrownictwo. 
St Czarnowski redaguje : Tygodnik przemysłoipo handlo­
wy, a Mag. Prawa i Administr. Mśc isław Godlewski, ma 
wydawać Bibljotekf umiejętności pratm ych . Tymczasem
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Kraków i Lwów pozwalają na upadek nawet tego co ma­
ją, choć mają tak mało... Nam się zdaje, że w Galicji 
najlepiejby się udało wydawnictwo tanich w.n, serów 
szynek... Similis simili gaudet...

Pan Alfred Młocki, aby uchronić od śmierci wycho­
dzące we Lwowie pism o: Opiekun Dzieci, pod redakcją 
Aleksandra Kisielewskiego, przeznaczył na podtrzymanie 
takowego 150 złr. Czyn ten prawdziwie obywatelski po­
dajemy tutaj jako przykład dla tych Jaśnie Wielmożnych 
i Wielmożnych panów, którzy wolą tracić pradziadowskie 
fortuny na psy, konie i rozpustę, aniżeli pamiętać o O j­
czyźnie, oświacie i literaturze!

Zdaje się rzeczą nie do uwierzenia, a jednak tak 
iest. Kada miasta Bochni, w. d. 11. z. m. chciała podać 
petycję do Sejmu, w sprawie obecnie najważniejszćj, w 
sprawie szkół. Projekt, nie ma wątpliwości, byłby prze­
szedł w czyn, gdyby w tćj radzie zasiadali, ot, poprostu, 
ludzie. Lecz ponieważ między członkami znajdowali się 
tam tacy jak p. Nahowski i ksiądz wikary W orek —  
sprawa, na hańbę Bochni i je j obywateli —  upadła!... 
Księża, powiedzcie, czćmże wy jesteście... czy kapłanami 
niosącymi światło, czy też Judaszami?... Czy Polakami, 
czy zgangrenowaną kastą, którą można tylko przeklinać 
i nienawidzieć ? ! . . .

Ni ztąd ni zowąd wpadły nam do ręki dwie nowe 
książeczki —  dwa kapitalne głupstwa: Co to jes t klery-
kalny, przez W ł. M., autora nędznej broszurki: Co nam
po zakonach, - - i Psychomania, przez M. N.  —  Na,  tak 
napisać a potem umrzeć —  to już rozumiem ! . . .

Otrzymaliśmy następujący list:

S z a n o w n y  R e d a k t o r z e !
Zaprzeczam stanowczo Panu Lucjanowi Siemieńskie- 

mu, wiarogoduości wyjątków z listów Hugona Kołłątaja, 
ogłoszonych w tym roku w Poznaniu, a z umysłu wypi­
sanych tak, aby wyciągniętemi z nich wnioskami, jako 
krytyk, zbezcześcić ludzi zasługi i postępu, —  kierunek 
czego dali u nas oliydnćj pamięci autorowie Teki Stań­
czyka.

Wiadomo mi jest, że już po r. 18j32, a mianowicie 
po ruchach we Włoszech i Hiszpanji, partja moskiewska 
zaczęła myśleć o zniesieniu Królestwa kongresowego, a 
chcąc dyplomatycznie i z pewnemi pozorami prawa myśl 
tę przeprowadzić, starannie szukała aktu urzędowego przy­
stąpienie H. Kołłątaja, jako Kanclerza Państwa, do Kon­
federaci' Targowickiój.

Wieścią tą zaniepokójonj był bardzo mój Ojciec i 
wszyscy uczciwi patrioci.

Lacz aktu takiego znaleść nie mogli, bo nie istniał 
nigdy —  bo go Kołłątaj nie pisał. To zaś co piszę, 
wiem z listu Ministra Potockiego, którym zupełnie za­
spokoił przerażenie ś. p. Ojca mego.

Słyszałem nieraz Staszyca i Lelewela, również pod 
noszących sasługi H. Kołłątaja, i jakiej byłby ważności 
dla Moskali, jakikolwiek autentyczny dowód przystąpienia 
jego do konfederacji.

Nieco później nanowo rozpoczęto jeszcze poszuki­
wania. Minister Mostowski, oddając należytą cześć Kancle­
rzowi, poufnem swem pismem potwierdził czystość; rąk 
Kołłątaja w sprawie Targowicy —  a to pismo, rozdane 
sekretnie Członkom Sądu Sejmowego, wpłynęło przeważnie 
na nich iż odważyli się zaaffirmować istnienie polityczne 
Polski, z nadzieją całej przedrozbiorowej.

Roku 1829 Lubecki stanął w oppozycji z W . X . 
Konstantym i Nowosilcowem, li tylko z powodu przeko- 
konania się, że Kanclerz Kołłątaj, nieprzystąpił swem pod­
pisem do Aktu Grodzińskiego.

Oświadczenia w „Kraju“ p. T . Kojsiewicza, popar 
te mojem zeznaniem, zupełnie więc są przeciwne z wnio­
skami p. Lucjana Siemieńskiego, który zmierzył Kołłątaja 
miarą swej osoby... Bo jakim pan S. był na emigracji, 
takim pozostał i po swym powrocie do kraju. Pan Sie- 
mieński zawiódł bowiem Wydawnictwo dzieł tanich i 
pożyt. nieskończeniem dzieła p. t. Żywot Tadeusza K o­
ściuszki, za które od lat kilku honorarium otrzymał —  i 
sprzedał trzem naraz nakładcom swe: W ieczory pod  l i ­
pą... To dosyć, aby wykazać harakter krytyka, wielkiego 
naszego Kanclerza...

Maximilian Witkowski.
Kraków dnia 29 Października 1872.

Kątków , Redaktor Maskowskich wiedomostiej, naj­
większy nieprzyjaciel naszej narodowości —• dostał pomię- 
szania zmysłów.

ROZMAITOŚCI.

W e  wsi Pierzchowcu, w krakowskiem, własności, pp. Kępiń­
skich, stanął d. 20  lipca r. b. pomnik dla urodzonego tutaj w d. 2 
sierpnia 1755 r. sławnej pamięci jenerała Jana Henryka Dąbro­
wskiego, twórcy i organizatora legionów polskich we W łoszecli. 
Pomnik ten 20 stóp w ysoki, z potężnych ciosów złożony, z go­
dłami Polski i Litw y ma na sobie napisy —  z jednej strony: 
Jeszcze Polska nie zg in ęła .,  a z drugiej : Pamięci Jana Henryka  
Dąbrowskiego.

Korespondencje z Litw y wspominają o częstych rozbojach, 
jakich się dopuszczają Moskale na zamożniejszych obywatelach.



I tak, niedawno temu banda roskolników napadła na miasteczko 
Aleksandrowo i pałac w Rakiszkaeh, majętności kr. Tyzenhau3a.

kia scenie warszawskiej maj.'}, być grane dwa akta niedokoń­
czonej opory ś. p. St. Moniuszki, p.lTt. Trea. Lif>rett«s J. S. Jasiń­
skiego. Nie od rzeazy będzie przytem nadmienić, iż W arszaw iacy  
i w ogóle cała Kongresówka na serio myśli orppmniku dla nieod­
żałowanego autora Salki. W  Galicji tylko i w Pozmńskiem  udają 
że nic nie wiedzą o wielkim naszym narodowym Mistrzu...

Z  przyczyny krzyczących nadużyć i nieporządków, Rząd  
Austrjaeki położył areszt na kolej lwowsko-czerniowiecką, zasuspen- 
dowawszy jó j dyrektora p. Offenkeima.

Pismo Moskiewskie G-ołos w Nr. 154 przemawia gwałtownie 
za moskwiceniem prowmcyj polskich i wysławia, podłych zdrajców  
nasźęj narodowowfi i katolicyzmu, takich księży jak : Ferd. Sień- 
czykowski, Zausciński, Rubsza, Rubieżewicz i Feliński, kapelan 
wojskowy.

Depesze telegraficzne z Konstantynopola, z d. 18 Paździor, 
r. b. doniosły przykrą wiadomość, że M ichał Czajkowski (Sadyk- 
pasza) dowódca kozaków ottomańskich, głośny emigrant i pisarz, 
znany autor Wernyhory, Kirdżaleg-o, Powieści Kozackich, Szwedów  
w Polsce i w. i. wysławszy wprzód syna na służbę do Moskwy, 
zostar teraz od Cara amnestjonowany. Osiwiały jenerale, za co ta 
am nestja?...

Miasto Jaryczów zgorzało do szczętu. P ożir powstał w n ie­
dzielę d. 20 Paźdź. około godz. 12tej w południe, z"nieostrożności 
dzieci, które w nieobecności rodziców bawiły się zapałkami i cy­
garami. Spalił się KoTąiół, cerkiew, bóżnica, szkoła i około 400  
domów.

N a Uniwersytecie Dorpackiro, z ogólnej liczby 128 studen­
tów, było w roku zeszłym naukowym 35 Polaków.

Niemcy w W iedniu pod niebiosa wysławiają nowe arcydzieło 
M atejk-": Stefan Batory jo H  Pskowem, Słyszeliśmy, że ten najzna­
komitszy ze współczesnych Mistrz sztuki malarskiej, ma zamiar 
ukazać światu niedługo dwa jeszcze swoje utw ory: Kopernika i 
Bitwę pod Grunwaldem. Będzie to godna Matejki, godna nas od­
powiedź Prusakom na icb. karczemną bibę w Malborgu, na pamiątkę 
stuletniej rocznicy dokonanój zbrodni na Polsce. Nieźle 1 W rogowie  
z kuflem —  m y z arcydziełam i!...

Prawie cale dziennikarstwo Europejskie, z wyjątkiem nie­
mieckiego, tak zwanego, łiberalno-narodąwego, oburzyło się na ob­
chód czyli raczę; skandal Malborgski. Najlepszą odprawę Niemcom  
dała bardzo popularna gazeta angielska: PaW Mail Budżet, ho w y­
kazała ja k  na dłoni, powołując się na prace Raumera, Rotteka, 
Schlossera, R . Bluma, A . Rugę, Kinkla, Kurandę i t.d. że zarzuty 
robione dzisiaj Palsce przez Niemców, w  celu wykazania dobro­
dziejstwa ich kultury i konieczności rozbioru Polski —  są zupeł­
nie bezzasadne.

W yszły  z diuku następujące now ości:
Henryk Brodaty. U stęp .z dziejów epoki Piastowskiej, napisał 

Stanisław Smolka. Lwów  1872. str. 108.
Traktat Hadziaeki, zawarty w r. 1658 za panów, króla J. 

Kazimierza, między Narodem Polskim i Litewskim z jednej, a N a­
rodem Ruskim z drugiej strony. PrzedruŁ z Volnminum leyum (tom 
IV .), wydanie? A . Sozańskiego. Kraków. 1872 r.

Synodus Archidioecesana Gnesnensis, przez księjz& Zenona 
Ckodyńskiego.

G. H . Lewes. Szkice z życia zw ierzęcego, przełożył Artur 
Popławski. Warszawa 1872 r.

Pozytywizm i jegcr wyznawcy w dzisiejszej- Francji, napisał 
D r. Teofil Ziemba. Kraków 1872 r.

Nauka czterech działań arytmetycznych, przez K . Stachowi­
cza. W arszaw a 1872 r.

Ustawy Kom isyi edukacyjnej narodowej, dla stanu akademi­
ckiego i na szkoły w krajach Rzeczypospolitej: przepisane. W ydał 
St. Sobieski. Lwów 1872 r.

W  Cieszynie wyszedł K a lettfa ń  na r. t f f fk Ą ffiu le l  ekoąmd, 
S Stentzla.

Dokunienta dotyczące wcielenia Rzeczypospolitej Krakowskićj 
do Austryi w r. 1846, z  francuzkiego przelożgd .i wydał ks. H en - 

) ryk Księżarski. K rk ió w  1872 r.

Kalendarz Majstra od Przyjaciela ludu na r. 187.3, nakładem  
r Zupańskiego w Poznaniu.

D r Teofil Aiatedri wydaje w W arszawie Słownik lekarski 
i w (fesytoa łacińskim, polskim, niemieckim, francuskim i angielskim.

Adam Mickiewicz i pisma jego do r. 1829, pĆAlberta Gąsio- 
) rowskicgo. Kraków 1872 r.

W yszła  w Paryżu broszurka wierszem p. t. Za  K U f l  przez 
) W iktora lir. de Rochetin.

J Józef Unger, wydawca T yg. illustrowanego i W ędrowca,
w Warszawie, ukończywszy druk jM z y j W ł. Syrokomli, w  Xoiu  
tomach, z dniem 1. PaźcTżier. r. b. rozpoczął wydawnictwo Ramot 

| i Ramotek Au. W ilki oskiego, z illuetracjami Fr. Kostrzewskiego.
i Jubileusz Niemiecki w Malborgu. Kraków 1872 r.

< Żyw oty Korneliusa Neposa, z objaśnieniami i słownikiem dla
( szkół; wydał prof. D r Ant. Jerzykowski. Poznań 1873 r.

O dużej, średniej i małej własności ziemskiej, oraz Galicyj- 
{ skiem Towarz. parcelaeji i budowy, napisał Jan Św in ick i. W ar-
( szawa 1872 r.

Cuda niewidzialnego świata, przez Fontenelle’a , przekład 
j A .  N . Warszawa 1872 r.

) Magnetyzm ziemski, wyjaśniony na zasadzi Jfcrgfm powietrza,
jj przez H . Sieradzkiego. W arszawa 1872 r.

Na pamiątkę stuletniej rocznicy rozbioru Polski, p. Braun 
J IjpFt** w Genewie piękną fotografię) przedstawiającą naszą prze- 
) szłnso, teraźniejszość i przyszłość. Nad Jką-irrami allęgorycznemi
| umi«e‘zczone są portrety: -Rejtana i Kościuszki.

T .  Lenartowicz wykończył obecnie poemat więlpśzych roz- 
, udarów p. t. Zloty cielec.

1 Listki Karpackie, zl-kłem! poezyj, przez Józefa Niwickiego
( Bochnia, 1873 r.

Zbiór .powies-ai J. I. Kraszewskiego. Tom  X X V  1, wydanie 
( nowe, przejrzane i poprawione przez autofe. Pow ijać bez tytułu, 

III Lw ów  i W arszaw a 1872 r.

' Rocznik Ille i I-il.d.nódój najciekawszjśeh powieści i róman-
) sów. Toni1' 36 i 38, dalszy ciąg powieści: Kto chce kochać, cierpieć 

musi. Zeszyt X X V III . Lwów 1872 r.

Czasopismo czeskie. K m e ty  wydrukowałp poemat J. Słowa- 
( c,kiego : Jaihelli, piMłożemy prtsez Antala Staszka.
) Powieść J. I. Kraszewskiego p. t. Jefmola , z tłumaczenia
) francuzkiego, dokonanego przed Im a  laty, przetłumaczoną została 

obecnie na j^Syk holenderski. Powieść zaś J. Korzeniowskiego:.
) K rzyż na stepie, przetłumaczył p. Louis d’Est'aing na francuzHi 1 
1 wydał w Lim oges p. t. Le ero i z des steppes.

O d WyćLPbwey.
-I7 skuteI: porozumienia z  Wydawcami, jesteśm y  

\ w możności dostarczyć abonentom „Pochodni* JSncy- 
( ktopedję powszechną &. Orgelbranda, p o  ,cenie pre- 
ż numeracgjn ej za tom z. 1 .8 0  z  p rzesyłk ą  2  z fr . w.a. 
j! Joncyklopedja wychodzi w zeszytach S arkuszowych, 
t w d n iej 8ce w 2ch szpaltach  —- 2  zeszyty  miesięcznie.
) kwartalnie tom 1. Dotąd w yszło  zeszytórc lic ie .  — 

Dla nieahonentów cena każdego tomu 3  zfr.  6 0  cen. 
< bez przesyłki. — Pragnący jednak prennmerotcać 
) Pochodnię w raz z  Encykłopedją, zechcą się zgłosić  
) icprosi do 11 yduwców.

Wydawca i Tcdaktor odpiwiediialny: Walery Tomaszewics. — W drukarni W . K o r n e c k i e g o .


